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M O D L I T W A .

W zbudź Panie  se rca  n a 
sze, abyśmy godnie przygo
towali drogi Jednorodzone-  
go Syna Twego, a przez 
przyjście Jego, oczyszczoną 
duszą Tobie  służyć mogli. 
Który z T obą  ż y j e . . .  Amen.

.



P a t r o n  n a  g r u d z i e ń :
! W. Sługa Boży W ital is  ze Spoleto

(4 grudnia).

Na miesiąc bieżący podaję  W am  mili 
bracia  żywot jednego  z tych cichych i nie
porów nanie  skromnych sług Bożych, którzy 
na  świecie żyjąc, przechodzą niemal niepo
strzeżenie i dopiero po śmierci Pan  wsła
wia ich grób cudami i łaskami przeróżnemi.

I Takim  był właśnie W i t a l i s  z e  S p o 
l e t o .  Urodzony w rów nie  pięknej jak ci 
chej dolinie Spoletariskiej, karmił duszę 
m łodą wspom nieniam i onych przeróżnych 
świętych, których ta  okolica tylu w y d a ła . ! 
P rzecudna  woń ich cnót, czar legend przy
wiązany do ich imienia, wszystko to silnie 
wpływało na młodociany umysł naszego 
Witalisa. Mimo młodych lat swoich zrozu
miał, że św iatow a gonitwa za szczęściem 
nie daje szczęścia, a na tom iast zupełne od e r
w anie  duszy od znikomych uciech a trw ałe  
oddanie  jej w służbę Bogu, wynagradza 
człowieka wielkim pokojem wewnętrznym, 
który jedyne  i praw dziw e szczęście ludzkie 
s tanowi. Stąd już we wczesnych latach wy
robiła  się w nim niezwykła stateczność i 
p o w aga ,  b tórą  wśród rówieśników celował. 
Ze słuszną dum ą patrzali nań  rodzice, zaj-
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raujący w Spoleto zacne i wybitne s tan o 
wisko i daleką od ich serca była wszelka 
troska o przyszły los ich dziecka, boć ufali 
w Bogu i silnie wierzyli, że przy tak p ię 
knych darach duszy nie zejdzie na  m a n o w 
ce, ani nie wypaczy przyszłości.

I nie zawiedli się wcale. Po śmierci ich, 
gdy Witalisowi jeszcze bardzo m łodemu 
wypadło zadecydować o sobie rozważyw
szy swą sp raw ę dobrze przed Bogiem, 
utrwalił  się jeszcze bardziej w dawniej już 
powziętem postanowieniu, by się zupełnie 
oderw ać od świata, a oddać Bogu Do za- 

; konu nie miał jed n ak  odwagi wstąpić; o b o 
wiązki zakonne i powołanie  do reguły poj
m ow ał tak wysoko i idealnie, że nie czuł 
się n a  siłach do tego rodzaju  życia. N ato 
miast o milę od Spoleto wyszukał sobie 
ciche ustronie i n a  tern miejscu pustynnem , 
idąc za wzorem św. Antoniego Pustelnika, 
zamierzył przepędzić całe życie swoje.

Cto postanowił, to też i wykonał. Całe 
mienie po rodzicach otrzym ane rozda ł  mię
dzy ubogich i pożyteczne zakłady, a uczy
nił to tak  cicho, tak skromnie, że można 
było doń przystosować wybornie to zdanie 
P ism a Bożego: iż nie wie jego lewica, co 
czyni prawica. Drobną tylko kwotę zatrzy
m ał przy sobie, by w ybudow ać na  swej 
puszczy m aluchną  dla siebie celę a i w tej 
urządzeniu przebijało dokładnie  jego zupeł-u
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ne oderw anie  się od świata a  oddanie  B o
gu. Równocześnie  przyjął hab it  tercyarski 
i jako członek III. Zakonu rozpoczął now ą 
dobę życia swojego.

Bogu tylko jed n em u  wiadom e były teraz 
te potężne kroki, jakiemi szedł ku dosko
nałości. ludzie nie wiedzieli o nich wcale. 
Dla ludu był on pustelnikiem cichym, peł
nym zaparcia, przeczuwali w nim męża m o
dlitwy i wysokiego um artw ienia ; opinia 
świątobliwości jego rosła  w całej okolicy; 
lecz nic bliższego o Witalisie powiedzieć 
nie umiano, bo świadkiem jego heroicznych 
cnót był jedynie  P an  w niebie, a tu na 
ziemi widziały je  tylko ubożuchne ściany 
jego pustelni. Ze swych walk wewnętrznych, 
ze swego dorobku duchowego i z tych 
„ w s t ę p o w a ń  w s e r c a “ nie spow iadał 
się nikomu, bo i po cóż? Nie pracow ał nad 
udoskonaleniem  swojem dla poklasku świa
ta — na tom ias t  wiedział, że jego dobre  
chęci i usiłow ania  zna B ó g . . .  i to m u wy
starczało.

T ak  kierując się zawsze tylko duchem 
Bożym, a nie duchem  tego świata, dożył 
aż roku 1490- Zaopatrzony dość wcześnie 
świętymi Sakram entam i, wśród żywej tę 
sknoty za niebem, zakończył swój cichy, a 
jednak  tak bogaty w cnoty żywot. Na wieść 
o jego śmierci zbiegły się zewsząd niepo- 
liczone rzesze ludu, głos ogólny nazywał
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go świętym, a Bóg dobry zatw ierdził tę 
opinię licznym i cudami i łaskam i, jak ie  się 
przy ciele jego i następnie przy grobie zja
w iły . Pochowano go w niedalekim  kościele 
Najśw. M aryi Panny, gdzie oczekuje chwa
lebnego zm artwychwstania swego Obecnie, 
gdy m im o czteru stuleci, cześć sługi Bo
żego nietylko nie ustała, lecz owszem 
wzrosła, Kościół Boży zajął się zbadaniem 
jego cnót i życia i jes t wszelka nadzieja, że 
już  wkrótce na ołtarze podniesionym zo 
stanie. Bogu niech za to p łyną dzięki i 
chw a ła . . . Amen.

Uwagi nad żywotem.

1. N iejeden może z nas, w idząc jako W i
ta lis w  m łodzieńczych swych latach p o rzu 
c ił św iat, a um knął w pustyn ię ,' wzrusza 
ram ionam i na tak i postępek i za niezbyt 
roztropny go uważa. Chłopiec na pustyn i — 
powiadają tacy —  do czego to p o d o b n e ! 
A  jednak" nie sądźmy płocho. Pan Bóg roz
m aitym i sposobami ku sobie w oła , jedna  i 
wiąże. Tym  takie, a innym  inne, zawsze 
jednak trafne posyła natchnienia. A  czyż 
świętego Antoniego nie w  młodzieńczych 
na puszczę zaw iód ł latach ? Czyż św. Jan 
Chrzciciel nie chłopięciem  na puszczę się 
udał ? Czyż wreszcie tak nam b lisk i u ro 
dzeniem b łogosław iony Jan z D ukli, nie we
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wczesnych latach n a  puszczy się z Bogiem | 
jednoczył?  Nie la ta  tu  stanowią, lecz łaska 
Boża i te  widoki Boże, któremi Pan  się 
kieruje w rządzeniu ludźmi. Świat w pra  
wdzie sądzi, że wiek m łody i um artw ione j 
życie n a  puszczy — to dwie krańcow e o- 
stateczności, które się z sobą nigdy zejść 
nie zdołają, lecz jak  mówi Pismo Boże:
„człowiek cielesny nie pojm uje tego, co jest 
Ducha Bożego, albowiem głupstw em  jem u  
jest i n ie może rozum ieć* (1 Kor. 2 14). 
My sądzimy o wszystkiem w edług ducha 
tego świata, a ten ani um artw ienia , ani 
zaparcia  siebie nie uznaje, owszem, jem u 
im ponuje  nie to co skrom ne i ciche, lecz 
co wielkie i w oczy bije. Nie sądźcie je 
dnak młodzi przyjaciele, którzy te słowa 
czytacie, bym niemi miał zamiar was na 
żywot pustelniczy prowadzić. O nie! p u 
stynię znachodzi się nietylko na miejscach 
odludnych, lecz owszem, większa to sztuka 
pozostać wśród ludzi, a żyć jakby na  p u 
szczy. Jabym przedewszystkiem pragnął, 
aby w sercach waszych świat się nie gnie
ździł i aby w niem nie szalał duch św ia
towy. P rzed  nim się cofajcie, uciekając 
w głębi serc waszych jakby  na  puszczę! 
Prowadźcie  życie ciche i ukryte, choć wśród i  
gw aru  Bóg was postawił, m ając przed  o- j  
czyma 30-letnie ukryte życie C h ry s tu so w e! J  

Zostając wśród świata, umiejcie żyć jakby j
Jhm



n a  puszczy, rządźcie się duchem  Bożym, 
a nie światowym.

2. Dalszym dowodem , że wielebny nasz 
sługa Boży duchem  Pańskim  się rządził, 
jes t  to, że się wyrzekł dóbr tego świata, 
rozdał swe mienie i dobrowolnie został 
ubogim. T ak  uczynił niegdyś Zbawiciel,
0 którym pow iada aposto ł narodów : „dla  
was sta ł się ubogim, będąc bogatym, abyście 
ubóstwem jego wy bogatymi byli. (2. Kor. 
8. 9), a na innem miejscu samże Mistrz 
Boski mówi: „błogosławieni ubodzy duchem , 
albowiem ich jest królestwo niebieskie* . (Mat. 
5 b). D obrowolne zamiłowanie ubóstw a 
dla P ana  Boga: oto duch Boży, — ślepa 
gonitwa za dobram i ziemskiemi: to znowu 
duch świata. Niestety mało tych, którzyby 
dobrowolnie a dla Boga chcieli być ubo- 
giemi. Dziś ze zapomnieniem n a  najwyższe 
dobra, na ostateczne cele człowiekowi pal
cem Bożym zakreślone, każdy wytęża wszyst
kie swe siły i zdolności dla zdobycia prze
mijającego mienia. Na tej gonitwie za skar
bami ubiega czas i życie i najczęściej n a 
wet włos posrebrzony nie wstrzymuje czło
wieka od coraz gwałtowniejszej gorączki 
posiadania. A jednak  wszystko to m arność
1 jednego  tylko człowiekowi po trzeba :  zba 
wienia duszy. Czy wy bracia nie jesteście 
może z liczby tych goniących m arę  i u łudę? 
tych, co się duchem świata  kierują ?!
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3. Jeszcze j e d e n  d o w ó d  d a je  n a in  Ś w ią 

tob liw y  W italis ,  że się w e w szys tk iem  d u 
chem  Bożym  k ie row ał.  W iód ł życie u m a r 
tw ione ,  w śró d  różnych  b ra k ó w  i n ie bez 
ucisku, ja k i  sa m o tn o ść  p rzynosi  W  w a l 
kach  n ie u s ta n n y c h  ze sk a ż o n ą  lu d z k ą  n a 
tu r ą ;  w  po tyczkach  częstych z n ie p rz y ja 
cielem  duszy, k tórych  m u  p ew n o  nie b r a 
kło; w b iedach  p rze różnych ,  w  ogo łocen iu  
ze w szystkiego, d o t r w a ł  aż  do s ta rości ,  a 
n igdy n ie  sa rka ł ,  n ie żalił się, n ie stękał .  
O to  d u ch  Boży! My przeciwnie , n a  w szys t
ko drażliw i, m iękkiego  szuka jący  życia, p r a 
gnęlibyśm y, aby  d n ie  nasze  ścieliły się nam  
rozkoszą  i używ an iem , a  s ta ro ść  nasza  by | 
o w ia n a  była  p o k o je m  i s łodk im  w ypoczyn-  j  

kiem. W p ra w d z ie  s ta rośc i  p rzynależy  wię-1 
kszy spokó j —  lecz jeżeli in n ą  je s t  w zg lę 
d em  n a s  w o la  Boża, to z n ią  zgodzić się i  

należy i walczyć z n ie d o s ta tk a m i  co d z ie n -  | 
nem i,  choćby  aż do zaw arc ia  p o w ie k  bez 
skargi i jęku .  N ie  bierze w ień ca  chw ały  
jeno ten, co się  m ężnie po tyka , n ie  zdobę  
dzie n ieba ,  k to  się d u c h e m  św ia ta  rządzi ,  
lecz ten ,  k tó rym  d u c h  Boży kieruje .
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Duch trzeciego zakonu Serafickiego.

Czem byli pierwsi chrześcijanie, tem ma- 
ją  być tercyarze. Pierwsi chrześcijanie zro
zumieli dobrze, czego żąda od nich Chry
stus i ewangelia, dlatego usunęli się cał
kiem od zepsutego świata. Nie szli np. do 
teatru , m ówiąc, jesteśm y chrześcijanami, 
dlatego do tea tru  uczęszczać nam  nie w ol
no. S łow a te zapisał Tertu lian . Chrześcija
nom wolno się rozerwać, ale nie wolno im 
stwarzać sobie przyjemności pogańskich. 
Chrześcijanin zdała  m a się trzymać od sie 
ci wolnomularskich i nie zważać na  tak 
zw aną publiczną opinię. Publiczna opinia 
dziś jes t  zepsuta, T ę  opinię napraw ić  może 
tylko pow ró t  do zasad ewangelii świętej. 
Oj inię psu ją  niezdrowe książki, skandali 
czne rom anse , gazety niechrześcijańskie. 
Takie  pisma rugują  bojaźń B ożą ,  w paja ją  
nienawiść do Boga, Kościoła, kapłanów) 
zakonów. Otóż od takich pism i książek 
należy zupełnie  się usunąć, a tem samem 
zmusić piszących, aby nam  o duchu B o
żym pisali i drukowali. Błogosławiony Ja -  
kób z Todi wszedł raz  do salonu, n a  któ

(Ci,-)g dalszy).

P o w r ó t  do Boga, odwrócenie  się od 
ś w i a t a .



rym znajdowało  się pełno ludzi bogato 
ubranych, oddających się zbytkownym z a 
bawom. Obejrzawszy to zebranie, zawołał: 
„Nasz P an  Jezus Chrystus jest  szalony,! 
Najśw. P a n n a  jes t  szalona, Apostołowie 
szaleni, wszyscy Święci w niebie są sza- j  

leniA Na to wołanie zdumieli się zebrani 
goście i zapytali się Jakóba, co m a znaczyć 
ta mowa. Wówczas odrzekł: „Nasz P an  j 
Jezus Chrystus, Najświętsza P an n a  i wszy
scy święci weszli do n ieba drogą zaparcia, 
cierpień, a wy chcecie się tam dostać d r o 
gą zbytków i używania Albo oni byli, albo 
wy jesteście szalonymi11. Ironia Jakóba z T o-  
di może być zastosow ana do wielu dzisiej
szych niebacznych katolików. Wielu i b a r 
dzo wielu, pom im o wyznania wiary rzym 
sko-katolickiej, nie m ają  odwagi w yco fan ia ! 
się od balów, wieczorków, tea tru  w czas 
pokutą objęty. W  wielu dom ach obok za
sad katolickich widzimy pisma z rąk nie
katolickich pochodzące, obok obrazów  Świę
tych są ryciny lub m alow idła  pogańskie. 
Wszystko to się dzieje gwoli opinii i gu 
stu publicznego. Otóż dobrzy chrześcijanie, 
dobrzy katolicy powinni stanowczo wyco
fać się od takich zabaw, bez względu na  
opinię publiczną, muszą wyrzucić z m ie
szkań swoich pisma i ryciny psujące wiarę 
i moralność dobrą, — przedewszystkiem ter-  
cyarze na to baczyć powinni Oni to mają
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być owym kwasem  ewangelicznym, zaczy
niającym naokół mieszkających chrześcijan. 
Tercyarze m ają  użyć wszystkich sposobów, 
aby siebie oderw ać od świata, a zbliżać się 
coraz bardziej do Boga. Unikać balów, t e a 
trów, nie prenum erow ać, nie b rać  do ręki 
pism, gazet, książek przeciwnych wierze i 
zasadom moralności chrześcijańskiej. Szka- 
plerz i pasek, który noszą, p rzypom ina im 
żywo, że wyparli się s tarego człowieka, 
sp raw  sza tana  i jego pychy, a powinni iść 
za duchem  świętej ewangelii, k tóra  głosi 
wyrzeczenie, zaparcie się świata zepsutego. 
Świeca gorejąca, podana  tercyarzom w dniu 
obłóczyn powinna im przypominać, że o d e 
brali światło Chrystusa t. z., że um arli  św ia
tu, a żyć m ają  dla Boga, gdyż odeń otrzy
mali zak ład  nieśmiertelności.

(Uos św. Antoniego z Padwy.

Dzięki najwyższemu Bogu, wszędzie po 
naszym kraju, coraz bardziej mnożą się 
szeregi pod  wezwaniem świętego C ud o tw ó r
cy. Wielką w tej mierze zasługę m ają  gor
liwi 0 0 .  Gwardyanie, a obok nich zelato- 
rowie i zelatorki, osobnym ku tem u dyp lo 
mem  zaszczyceni. Wszystkich miejscowych
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kierowników upraszam y, aby skrupulatnie  
donosili w prost do Redakcyi „D zw onka“ , 
kiedy, gdzie i ile złożono na  t. z. „Chleb 
św. A ntoniego“ i komu, a przynajmniej ilu 
osobom z tego Chleba udzielono. W szyst
kich zaś stowarzyszonych n a  cześć św. A n 
toniego Padewskiego prosimy, by częściej 
odczytywali ustaw ę w książeczkach wpiso
wych umieszczoną. To odczytywanie r o z 
budzi ducha  i energię do pracy nad  do
brem  naszem i bliźnich naszych. Im g o rę 
cej będziemy dziękować Pogu w Trójcy 
świętej Jedynem u za tak wielkiego Św ię
tego, im szczerzej będziemy czcić naszego 
P a trona  co dzień, a zwłaszcza we wtorki, 
tem obfitsze dary Nieba na  nas, a przez 
nas na biednych spływać będą. Umieszcza
my tu wierszyk ku czci św. Antoniego, uło 
żony przez jedną  z Jego czcicielek:

Św ięty Antoni, drogi nasz Patronie 
Wspieraj nas w życiu, nie opuść przy zgonie, 
Chroń mnie i moich od wszystkiego złego 
A przedewszystkiem od grzechu każdego;
Niech za Twą taską złe dom nasz omija 
Proś niech nas weźmie w opiekę Maryja;
Proś niech Zbawiciel winy nam przebaczy 
Niech litościwym  Sędzią być nam raczy.
I tych co kocham całą duszą moją 
W szystkich oddaję pod opiekę T w oją,
Za to co w życiu dla mnie uczynili 
Bądź im obrońcą w każdej ciężkiej chwili 
Prowadź nas wszystkich do Zbawcy naszego 
I do Maryi słodkiej Matki Jego.

$  &
• » —    -  * •
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Le Voix de saint Antoine, czyli miesię
cznik p. t. Głos św. Antoniego, wychodzą
cy od lipca zeszłego roku w Vanves, koło 
Paryża donosi w zeszycie październikowym 
b. r. następujące zdarzenie:

Jeden z zakonników naszego zakonu, 
wstąpiwszy do kościoła, spotkał ubogiego 
zalanego łzami. Wzruszony pyta się: co ci 
jes t?  „Ach, mój Ojcze, odparł ubogi, jestem  
w rozpaczy. Mam jedyną córkę, która mnie 
utrzymywała swoją pracą, a oto ona um iera, 
nie mam więcej clileba“. „„Odwagi, odparł 
zakonnik, mam środek ku twojemu pocie
szeniu. Oto udaj się pod opiekę św. A n
toniego, w stąp do Jego stowarzyszenia, 
a z twoją m odlitwą połączą się tysiące in 
nych stowarzyszonych, a tak uprosisz dla 
córki twej życie i zdrow ie““. W kilka dni p ó 
źniej znowu się spotkał z ojcem zakonnym 
i rzekł: „Córka moja ma się lepiej, ale nie
bezpieczeństwo nie m ija-1. „„Nic nie zna
czy, rzekł zakonnik, odwagi, módlmy się 
dalej11". W kilka dni spotkanie ojca chorej 
córki z zakonnikiem było radosne. „Moja 
córka wyzdrowiała, św. Antoni ją  wyleczył 
zupełnie", rzekł rozpromieniony ojciec. — 
„„Miej więc zupełne zaufanie do św. A nto
niego, odrzekł zakonnik i pokaż się teraz 
wdzięcznym1' 11.

W tymże samym zeszycie czytamy p o 
dzięki za różne łaski od Boga za przyczyną 
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św. Antoniego otrzymane. A dow odem  tych 
łask są ja łm użny  płynące  n a  rzecz ubogich. 
T a k  i my, p rosząc o dary z Nieba dla sie
bie i drugich, nie zapominajmy groszem 
obdzielać ubogich, a o łaskach  otrzymanych 
donośmy do Redakcyi „D z w o n k a 1.

Echa ze  Wschodu.

Koło Betleemu jes t  wioska, Bajt-Sahur» 
czyli po polsku dom pasterzy. W  tej w io
sce są Grecy schyzmatycy i łacinnicy. Otóż 
dowiadujemy się, że ksiądz Józef H anna, 
sekretarz P a tryarcha tu  grecko - katolickiego 
w Jerozolimie przybył do B a jt-S ahur  i w ko
ściele p a trya rcha tu  łacińskiego przyjął na 
łono grecko-kat. Kościoła dwanaście rodzin 
schyzmatyckich. Proście Boga kochani ter- 
cyarze, aby to nawrócenie  było szczere j  
i trwałe. Na Wschodzie bowiem często tego ! 
rodzaju  przejścia są chwilowe i nie stałe. | 

W Aleksandryi (Egipt) sześćdziesiąt ro- j 
dzin Koptyjskich oświadczyło się za przy- j 
jęciem unii, skoro dostaną  osobną kaplicę. 
W iadomo bowiem, że roku 1893 2 lipca, 
Stolica święta u tw orzyła  W ikarya t apostoł-1 
ski pomiędzy kapłanam i uniatami i m iano 
w ała  W ikaryuszem apostolskim księdza Cy- 
ryla-Makarego. Do roku wspom nianego, |



przez kilka wieków ojcowie reformaci p r a 
cowali między Koptami i pozyskiwali ich 
dla Kościoła katolickiego. Skoro dość liczny 
pow sta ł zastęp kapłanów  katolickich S to
lica święta dała  im własny rząd i w łasnego 
naczelnika w osobie ks. Cyryla Makarego. 
Ojcowie zaś Reformaci osobną m ają misyę 
nadal między Koptami i p racują  nad  inną 
dzielnicą Koptów w górnym Egipcie. N ie
dawno w mieście Girge zbudowali kościół 
pod wezwaniem św. Franciszka i św. A n
toniego z Padwy.

W Aleppo, mieście Syryi, gdzie zakonni
cy św. Franciszka m ają  parafię i kolegium 
szkolne, dnia 29 czerwca b. r. je d n a  rodzi
na orrnian schyzmatyckich przystąpiła  do 
unii z Kościołem rzymskim.

W Bejrucie, mieście portow em , koło Li
banu, mają Grecy katoliccy od lat 81 wyż 
szą szkołę, n ad  którą  czuwa patryarcha  
grecko katolicki Grzegorz I. Przełożonym 
kolegium szkolnego je s t  a rch im andry ta  Oke, 
któremu su łtan  turecki, A bdu l-H am id  chan 
nadał temi czasy w dowód uznania  odzna
ki cesarskie zwane „Medżidje11.

W Jerozolimie w klasztorze 0 0 ,  Assum- 
cyonistów (czyli Notre Dame de France), 
znajduje się dość bogate  m uzeum  różnych 
wykopalisk archeologicznych, znalezionych 
w Ziemi świętej. N iedawno na  polu Rafaim, 
czyli olbrzymów, rozciagajacem się wzdłuż
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drogi z Jeruzalem do Betleem, znaleziono 
różne narzędzia  z krzemienia już to do 
obrony, już to do codziennego użytku w naj
dawniejszych czasach używane, Trzysta  ta 
kich ciekawych okazów złożono w muzeum 
wyż w spom nianem .

Opis klasztoru 00. Bernardynów
w L e ż a jsk u .

(D okończenie).

Wiek XVII pozostawił znaczną liczbę oł
tarzy barokowych o kolum nach marmory- 
zowanych i złoconych ornam entach , w któ
rych polichromia trzym a się tonów  ciem
nych. T u  należą dw a ołtarze przy p ie rw 
szych filarach od wejścia, dw a m ałe  u t ę 
czy związane ze stalami i noszące ten  sam, 
co one m otyw koronkowy u szczytów, a 
przedewszystkiem sam o ł t a r z  w i e l k i .  
Co mamy o nim powuedzieć, jak  że roz
miarami jes t  imponujący, bo sięga aż do 
sklepienia, że m a  piękny podział kolum na
mi w trzy pola, z których środkow e mieści 
ram y barokow e próżno dla obrazu  Zwia 
s towania, który znajduje się głębiej na  ścia
nie. Baroko trzeźwe, nie lubujące się w szu
kaniu efektu gięciem i załam ywaniem  gzern-

m#
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sów, ustaw ianiem  skośnie kolumn, ale grze 
szy n ieobrachow aniem  stę w proporcyach, 
co w górnej kondygnacyi je s t  widoczne, 
forsownem mieszczeniem posągów i posąż
ków w nyżach, łam aniem  obramień, w k ra 
czaniem ram  głównego obrazu w  sfery tym- 
panonow e. Tak, jak  jest, jed n ak  ołtarz ten 
ze swem  tabernakulum , ze swym w span ia 
łym obrazem Zwiastowania w duchu Ru- 
bensowskim, jest, wielce ciekawym okazem 
baroka, prow adzonym  w kolorze czarnym 
ze złoceniami.

S ław a organów  leżajskich urosła  nietylko 
niezrównanem bogactw em  ap a ra tu  m uzy
cznego, który pod  ręką m a dzielny mistrz- 
muzyk dzisiejszy, ale tysiącem upiększeń 
tonacyi owych śpiewów ptaków  i udaw ań  
różnych instrumentów, które cechują daw ne 
pojęcia o doskonałości o rganów  kościelnych 
i były wymogiem muzyki kościelnej XVII 
stulecia. Aby zyskać wyobrażenie o rozm ia
rach  instrum entu , t rzeba  sobie wyobrazić, 
że właściwie je s t  sześć organów, z tych 
główny olbrzymi, związanych w ten  sposób, 
że wszystkimi naraz  grający posługiwać się 
może, a do tego służą jeszcze dw a d o d a t
kowe kompleksy piszczałek, wywołujących 
efekty muzyczne. T e  są odsunię te  do p ie rw 
szych filarów nawy; dw a z pozy tyw ów  
mieszczą się na  linii organów głównych 
w naw ach  bocznych. Całe organy mają,
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jak  wiadomo 64 rejestry, rozdzielone na  4 
klawiatury m an u a ło w e;  peda łow a klawia
tura  posiada 21 tonów. Aby do tych ty
siącznych piszczałek doprow adzić  w ia tr  
miechów i skom binow ać druty i haczyki, j 
dziwnej potrzeba było mechaniki i w tem 
leży zadziwiające urządzenie organów  le 
żajskich i s ława mistrza, który dzieła d o 
konał. Był nim znany swego czasu w Kra
kowie organmistrz, Jan  G ł o w i ń s k i .  L e
żajskie organy ukończone zostały roku 1682 
i jak dotąd, raz jeden były res tau row ane  
w roku 1854, a nie powiemy, iżby z do
brem  rozumieniem rzeczy, skutkiem skaso 
wania pewnych rejestrów starożytnych, a 
w prow adzenie  nowożytnych głosów. Dla 
historyi muzyki kościelnej s tra ta  niepowe
towana. Ale i tak jak  są obecnie nasze or
gany, w swym stanie  opuszczenia i roz
strojenia, z popsutą  m echaniką , pod  ręką 
biegłego organisty, są w s tanie  wypowie
dzieć słowo o olbrzymiej swej wartości. 
Po trzeba  jfe tylko pokochać i zrozumieć, 
aby wywołać z nich tony to grzmiące, jak  
burza, to wdzięczną harm onię  fletową i n a 
ś ladow ania  głosów natury.

Zawdzięczam księdzu Kochmańskiemu, 
rzetelnem u znawcy organów  leżajskich, b a 
wiącemu chwilowo jako  ksiądz świecki 
w klasztorze, pouczenie mię o znaczeniu 
ins trum entu  swą grą na  organach . W śród

!»
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ciszy, w kościele panującej, biegła ręka 
m uzyka z starych organów  wywoływała j  

efekta rzadko zasłyszane.
Ale nietylko pod  względem muzyki mają 

one tak wysokie znaczenie, lecz i pod  wzglę
dem artystycznym ich oprawy. Organy le
żajskie to opus niezwykłe artystycznem u- 
braniem , robiące olbrzymie wrażenie dla 
oka, choć wspania łe  tony zamilkną, in te
resujące tysiącem nagrom adzonych  szcze 
gółów snycerskich, bogactw em  motywów, 
zagadkowością licznych posągów, co do 
swego znaczenia tutaj niełatwo pojąć się ] 
dających. Potrzeba  czasu, aby to dzieło 
zrozumieć i pa trzeć  nań  spokojnie. Ogrom 
to nielada, wypełniający całą ścianę nawy 
środkowej aż pod  wysokie sklepienie, prze- 
rzucający się n ieprzerw anie  po przez filary, j 
rozdzielające nawy, do naw  bocznych, gdzie : 
chórki są przedłużeniem  głównych organów, j 
Wszystko to m a tonacyę ciemną, nieco ro z 
jaśn ioną  złoceniami, polichromią posążków 
i płaskorzeźb, ale nieprzygłuszającą blasku 
błyszczących jak srebro licznych grup cy- i 
nowych piszczałek, tworzących jakby kołu- 
mny lub układających się w płaszczyzny | 
w otoczeniu lub sąsiedztwie ażurowanej 
o rnam entacyi barokowej z jasno-złocistego 
lipowego drzewa, w natura lnej swej barw ie 
wykonanej.

Już w konstrukcyi kościoła przewidziane [ 
*  i  ------------------ ------------- -— — —   p |
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były tak wielkie organy przez silnie wystę
pujące przyfacyatowe filary wnętrza, które  
związane głęboką, p rzerzuconą arkadą , 
tworzą podstaw ę pod chór dla nawy głó 
wnej — mniejsze arkady, w rodzaju  nyż, 
są podstaw ą chórków bocznych. Ścianka 
przedpiersia chóru, rozdzielona szczupłemi 
kolumenkami, ub ran a  nyżami, z posążkami 
świętych w otoczeniu po bokach herm eso- 
wymi aniołami, ze swą częścią fryzową i 
s ty lobatow ą, jest  łącznikiem organicznym, 
którym się przenosi na owe filary przy
ścienne i przedłuża w naw y boczne. Po  
przed ba lus tradą  naw  zwieszają się pozy
tywy, strzępione z boków ornam entacyą, 
urasta jące  w górę bogatą  koronką , mające 
na  osiach trzech grup piszczałek swoje gzem- 
sow ania  i posążki. Dołem przechodzi każdy 
z pozytywów "w bogaty wisior architekto
niczny, który ubogaca w nawie głównej 
olbrzymia postać Herkulesa, zabijającego 
pałką hydrę ,  k tórem u towarzyszą po bo
kach posągi dzikich ludzi z lancami. Poni
żej przedpiersia  chóru, płaszczyzna, u ję ta  
dołem  łukiem  arkady, mieści n a  sw em  tle 
ciemnem płaskorzeźbione i złocone przed  
stawienia śś. Jerzego i Marcina na  koniach, 
to w czynności zabijania smoka, to ucina
nia płaszcza — obok posążki śś. W acława 
i Zygm unta w rycerskich zbrojach i barn- 

j  biny lotne z banderolam i. Rozdzielają grupy
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te w trzy pola złocone kolumenki i paski 
strzępiatej ornamentacyi barokowej.

Najwspanialszą częścią organów  jes t  pod 
względem swego jasnego uk ładu  i szlache 
tnego nastro ju  ornamentacyi, część wypeł 
niająca tylną ścianę nawy głównej. Rytm 
nada je  olbrzymi, wielki m anuał,  zamknięty 
w całość o trzech grupach olbrzymich pi
szczałek, skupionych koronkow ą ornamen- 
tacyą w jasnem  drzewie, ogzymsowanych 
dołem  i zawieszonych na kroksztynach for
my przewróconych koron. Podtrzym ują go 
po bokach lecące w powietrzu nagie po 
stacie kolosalnej wielkości kobiety i m ęż
czyzny, niby A dam  i Ewa, zasłuchani w mu 
zyce. Górą boczne grupy piszczałek u ra 
stają w gzymsowania architektoniczne ł a 
m ane i sterczące, dające podstaw ę posąż
kom śś. Janów  Chrzciciela i Ewangelisty, 
a ś rodkow a wznosząca wyżej m a zegar i 
już pod  sklepieniem orła  wielkiego, k tóre
go skrzydła w ruch w prow adza ła  gra na 
organach, podobnie  jak  niegdyś w kościele 
Panny  Maryi w Krakowie. Po  bokach głó
wnego m anuału  wypełniają przestrzeń m niej
sze, niżej położone dw a pozytywy o j e d n e j : 
grupie  piszczałek, ale urastające w g ó r ę ! 
podstaw kam i architektonicznemi pod p o 
sążki aniołów z trąbam i i arfami i piętrząc 
się wyżej unoszącemi znów jakieś figury 
alegoryczne. Szeregi bam binów  zasiadły tu

S * - —  ----------— ------------------------------------------A



i na  gzemsach, a strzępień ornam entacyą ba- 
| rokową znajdzie się wiele, zawsze w lem 
jasnem  bez pozłoty drzewie lipowem. Dal 
sze zakończenie organków  tych bocznych 
ma szlachetny ustrój architektoniczny, k o n 
sole, festony i obram ione płaskorzeźbione 
głowy cezarów, reminiscencye wzniosłej 
epoki odrodzenia. Części na filarach, wią 
żące główny chór z bocznymi, zwieszają się 
w formie ołtarzyków poniżej przedpiersia, 
mieszcząc w nyżach posążki Chrystusa mi
łosiernego, ale znaczenia muzycznego nie 
mają. Mają to znaczenie grupy odosobnione 
piszczałek, pomieszczone na  pierwszych fila
rach Ujęte w opraw ę architektoniczną, 
s trzępią się ja sną  ornam entacyą barokową 
i dają podstaw ę na  posążki ze sceny Zwia- 
slowania, Anioł zwiastujący i Najśw. P an n a  
oddalone  są o całą szerokość nawy. W  cza
sie gry poruszają  się gwiazdki u piszczałek, 
trzepocą skrzydełkami wyrzeźbione ptaszki. 
W edle tradycyi, utrzymywanej w klasztorze, 
stolarszczyzna i rzeźba figur w opraw ie o r
ganów, jes t  dziełem braciszków bernardyn  
skich. Rzeźba figur jes t  n ie rów ną , obok mi
strzowskiej są rzeczy nieudolne, ła tw o to 
zrozumieć.

Ażeby skończyć z zabytkami XVII wieku, 
należy wspomnieć, że kościół leżajski może 
się poszczycić pięknemi wyrobami z metalu ,
a przedewszystkiem dw om a kratami z że
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laza kutego, dziwnie ozdobnemi, a zamy- j  
kającemi obie kaplice. Zakra tow anie  arkady | 
wejścia otrzym ane je s t  rozdziałem sztaba J 
mi w 16 tafii znacznej wielkości i częścią 
tym panow ą — ośm dolnych tafli należy do | 
drzwi na  dwie strony się roz tw ie ra jących .) 
W ypełnia  tafle rysunek, otrzymany żelazem 
sztabikowem, okrągłem, wiązanem pierście- i 
niami w ten sposób, że środek tafli jest 
krzyżową kratką przewłóezoną przez oczy, j 
związaną ze sztabami obramienia, giętemi 
esami, z których zakończenia wychodzą 
ozdoby z blachy szerokie, płaskie odciski 
na  gerenkach potw ornych głów, dziwacz
nych potw orów  itp. Krata jest płaską, o 
trzym aną zręcznem szwejsowaniem części 
splecionych z esowemi i przypom ina system 
krat bocznych w kaplicy Zygmuntowskiej 
I to świadczy o dawniejszych tradycyach, 
przechow anych  w klasztorach Bernardyn 
skich. Z p rac  blacharskich spotykamy pię 
kną podstaw ę pod  lam pę w presbileryuin 
z banią  ozdobną  i wokoło niej się w ygina
jącemu w sposób bardzo wdzięczny, świe 
cznikami pod  lampki.

Wiek XVIII pozostawił wiele pięknych 
ołtarzy i polichromię kościoła al fresco 
Zbliżająca się chwila koronacyi obrazu przez 
arcybiskupa Sierakowskiego w roku 1752 
wzbudziła  tu n iem ałą  czynność przygoto
wawczą.
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Malarstwo ścienne kościołów w XVIII w. 
doszło w Polsce do znacznej doskonałości; 
mieliśmy swoich dekoratorów  i sprow adza
liśmy ze Szląska i Morawy. Szkoda, że jak 
dotąd  mało zw racano  uwagi na tego ro 
dzaju dekoracye, a jednak  m ają  one zawsze 
przeprow adzoną  głębszą m y ś f i  stylowość. 
Dziwne podobieństwo w rozkładzie polichro
mii leżajskiej z malowaniami katedry lw ow 
skiej nakazuje  nam  bez zaprzeczenia mieć 
je  za dzieło sławnego S tanisław a S t r o i ń 
s k i e g o ,  malarza, wykształconego w Rzy 
mie, a który już  przedtem  złożył dowody 
swej biegłości, zdobiąc między latami 1750 
a 1751 kościół Matki Boskiej Śnieżnej we 

I Lwowie. Malowania jego w Leżajsku wy- 
| konane zostały w latach 1751 i 1752 w spo 1 
sobie rzeczywistym al fresco w tonący i j a 
snej przy użyciu ba rw  wdzięcznych. Kom- 
pozycya odnosi się do uwielbienia Boga- 
Rodzicy, której Zwiastowanie jest tytułem 
kościoła. Malowidła na sklepieniu w yobra
żają ważniejsze chwile z Jej życia, a zwią
zane są u d aw an ą  architekturą  perspektywi
czną, oraz osobnemi postaciami śś. Kościoła, 
pomieszczonemi w ow alach lunet sklepie
nia, lub wśród obłoków na  fdarach. P rze
waża rokokowa ornam entacya  jasno-kam ien- 
na  na  tłach barwnych, rozety i skręty zdo
bią podniebia  arkad. Ściany pozostają  g ład 
kie, o ile je  nie pokrywają obrazy c u d ó w .
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Cała ta  polichromia dokonaną jes t  biegle 
choć pospiesznie, a daje w obrazach odró
żnić rękę zdolniejszych i słabszych pomo 
cników. Jest to lekkie, powietrzne m alow a
nie, z bogatym  apara tem  giętych ram  o b ra 
zowych, z dobrem  grupow aniem  mas, więc 

| też dotąd  czyni wrażenie rozumnej dekora- 
cyi kościołów późno renesansowych i p o d 
nosi imię S tan is ław a Stroińskiego, jako  wy
bornego m alarza  fresków.

Dziwna ła twość techniki jest cechą ar- 
I ty stów naszej epoki; to też kiedy nam  przy
chodzi rozpatryw ać się w tych iicznych oł- 

j  tarzach kościoła leżajskiego z epoki p a n u 
jącego stylu rokokowego, podziwiać się musi 
te now e motywa, nie wiem czy nie zaczer- 
pane  z rozpryskujących się fal wodnych lub 
płomieni, k tóre składają się na mistrzow
skie wsporniki pod posągi o łtarzow e i te 

| n iezrów nane kombinacye form muszlowych 
i s trzępień niezrównanych. Mistrze to byli 
ci snycerze leżajskich ołtarzy ostatnich epok 
stylowości, k tórą  zniszczyła chęć od ro d ze 
n ia  sztuki na  podstaw ie  zimnego klasycy
zmu. Obrazy w ołtarzach przedstaw iają  nie
jeden  zabytek piękny — jes t  w nich cały 
przebieg kierunków sztuki po -R ubensow  
skiej, zawsze z dążnością do bogactw a kom- 
pozycyj — bliżej zapoznaw ać się z niemi 
nie będziemy, zwracając tylko jeszcże uwagę 
na  szereg drobnych gabinetowych obrazków,
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malowanych starannie  na  miedzi, a przybi
tych do filarów kościelnych. Mało zwracają 
uwagi te po największej części s tare kopie 
z i iubensa ,  wykonane bardzo starannie  i 
należałoby je  umieścić razem zebrane  na  
celniejszem miejscu. A takich drobnych 
przedmiotów sztuki XVII i XVIII wieku o d 
nalazłoby się jeszcze więcej, gdyby czas d o 
zwolił piszącemu zajrzeć do skarbca ko
ścielnego i sp lądrow ać te zaułki kościelne 
i klasztorne, w których, jak zwykle, pokryły 
się sprzęty mniej użyteczne i zniszczone-

Jak widzimy, jes t  klasztor leżajski ważnem 
miejscem nietylko ze względów pobożności, 
ale i ze stanowiska sztuki; kto tu trafi, 
przyzna, że tak ciekawego zbioru okazów 
epoki ba roka  i następnej, w takim doborze 
gdzieindziej ła tw o nie znajdzie i musi się 
zgodzić, że żal się robi, żeśmy style te, 
upadkiem  sztuki do n iedaw na  nazywali. 
Szczęśliwe to epoki, mające swój własny 
język form, swój własny styl; jakże ła tw o 
dostrajały się szczegóły, skoro na  inny ton, 
niż panujący, dokonać się nie mogły. S tąd  
też taka  ha rm on ia  we w nętrzu  kościoła le 
żajskiego, bo blisko dwie epoki sztuki p rz e 
mawiają  tutaj językiem form pokrew nych.

Do dziś dnia mówią zachow ane  zabytki 
o hojności wielkich rodów, o gorliwości 
przełożonych klasztoru, umiejących pukać  

I  do serc pobożnych o fundacye, strzegących,

&
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by przybytek Boży stał wobec ludu jako 
tron dla Najświętszej Panny, bogato ozdo 
biony. A dziś wśród tak ciężkich czasów 
spada na  klasztor obowiązek utrzymania 
tego wszystkiego, co przeszłość zostawiła, 
w porządku  i czystości, podp ieran ia  tego, 
co się z biegiem czasu chyliło do upadku, 
w prow adzania  ładu  wszędzie i udogodnień 
dla pątników, z pobożności do tego cudo
wnego miejsca dążących. Ale Bóg daje gor 
liwych przełożonych klasztorów i odwagę 
i oto dzięki sk ładkom  groszowym, dokony
wa się to wszystko dziś w tych ciężkich 
czasach.

Pracę  taką rozpoczął dla Leżajska dzi- 
j  siejszy gwardyan. Ojciec Łukasz Dankiewicz, 
przy pomocy swego duchow ieństw a kla- 

j  sztornego. Słusznie robi, że rozpoczyna od 
budynków i od tego we w nętrzu  kościoła, 
co zagrażało upadkiem ; czeka go p raca  ol
brzymia reslauracyi organów  i próchnieją 
cych ołtarzy oraz stal.

R óżne są zapatryw ania  co do dobrej re 
s tau racy i : rozumiemy, że jeżeli m a  się do 

I czynienia z pierwszorzędnem dziełem d a 
wnego budow nictw a, nie tkniętem b a rb a 
rzyńską ręką m niem anego res taura to ra ,  inną 
będzie od tej, jak ą  zastosować należy do 
dzieła, oszpeconego później, gdy oszczędność 
upraszczała sobie robo tę  Z asada  zachow a
nia wszystkiego w tym stanie jak  zastano,
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nie zawsze jes t  s tosowną. Uszlachetnić to, 
co się da, z bezstylowego zrobić odpow ie
dnio stylowem, domyśleć się, co pierwotny 
architekt mieć p ragną ł:  oto zasada, której 
się trzyma architekt krakowski, p. Zygmunt 
H e n  d e l ,  k tóremu powierzono praeę re- 
stauracyi leżajskiego kościoła. Wielbiciel 
wszystkiego, co piękne, s ta ra  się on d o p e ł
nić to, co wypowiedzianem nie jest, usz la
chetnić pozostałe motywa i wydobyć na 
wierzch. Zasadę tę  już przeprowadził, ob 
ciągając kościół pięknie profilowanym gzem- 
sem cokołowym, p rzebudow ując  i dopełn ia  
jąc wdzięcznie b ram ę  wejścia na cmentarz  
kościelny, p rzeprow adza jąc  stylowo okna 
w zakrystyi i skarbcu, w prow adza jąc  obej
ście przy m urach  fortecznych na pom ie
szczenie stylowych konfesyonałów. Można 
być pewnym, że res tau racya  dzisiejsza nie 
zmieni cha rak te ru  stylowego, ile podniesie 
piękność budynku, uszlachetni go. Roboty 
restauracyi i odczyszczań polichromii Stroiń 
skiego są w toku, dokonywa ich znany a r 
tysta lwowski, p. Teofil Kopystyński, były 
uczeń krakowskiej szkoły sztuk pięknych, 
k tórem u zawdzięczamy ju ż  kilka dobrze 
p rzeprow adzonych  odnaw iań  m alow ań ścien
nych kościelnych. U ratow ano też w spaniały 
ołtarz wielki, s ta ran n ą  odnow ą , dokonyw a
ną obecnie przez tak  zasłużony dla sztuki 
kościelnej zakład  p. Majerskiego z Przem y-

m ----------------------- *
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śla. Przy takich stosunkach możemy być I 
pewnymi, że restauracya klasztoru leżaj i  

skiego w dobrych spoczywa rękach i byleby 
fundusze dopisały, o czem wątpić się nie 
godzi, szczęśliwie do końca doprowadzoną 
będzie.

0 r u c h u  III Z a k o n u .  W T a r n o w ie  I I I .  Zakon
istnieje od r. 1865. Dotychczas wpisano 2577 człon 
ków. Nie ma atoli jasnego wykazu, ilu złożyło pro- 

j  fesyę, którzy pomarli, a których wydalono.
W S z c z u c i n i e  dyrektorem  I I I .  Zakonu jest 

ks. proboszcz Tomasz Łączkowski
W S o k a l u  I I I .  Zakon od 31 września 1894 po

J dzień 17 września b. r, liczy 546 członków, z któ-
j rych profesyę złożyło 408, umarło 18.

W K r y s t y n o p o l u  od 3 czerwca 1886 do 8 
września b. r. było 254 osób, z których 160 złożyło 
profesyę tercyarską. Nie można się było dowiedzieć, 
czy wszyscy członkowie zapisani żyją.

W B r z e ż a u a c h  od r. 1886 do 17 września b. r. 
(jest 86 członków, z których 10 umarło.

W G w o ź d z c u  za Kołomyją wpisało się wiele 
: tercyarzy z niemieckiej osady Mariahilf, nadto z K o
łomyi i z okolicy Gwoźdżca. Od 15 sierpnia 1892 
po dzień 28 września b. r. było tercyarzy 206, z tych 
professowano 110, umarło 6. W M ariahilf jest też 

j  członkiem I I I .  Zakonu ks. Karol Przyborowski.
W L e ś n i  o w i e  od r. 1885 do 4 października b. 

r. zapisało się 74 osób.
W B r o d a c h  jest tercyarzem Ks. Zygm unt Sas

K R O N I K A .

Swistelski, katecheta gimnazyalny.

m -
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0 W Z b a r a ż u  istnieje I I I .  Zakon od!4 lipca 1S84. 

Do 4 października b. r. przyjęto 1234 osób, z któ
rych 140 umarło.

W T a r n o p o l u  III.  Zakonem kieruje ks. S ta
nisław Sokołowski.

W K a c z a n ó w c e  pod Zbarażem ks. Adam Ra
dziszewski, proboszcz tamtejszy wstąpił do III.  Zak.

Z S i d z i n y  ks. Czesław Hałaeiński donosi, iż 
tamże istnieje I I I .  Zakon od 6 grudnia 1888, za
prowadzony przez O. Stefana Podworskiego Dotych
czas przyjęto 81 osób, z których tylko 1S nie zło
żyło professyi. Troje umarło. Kierownikiem jest ks. 
proboszcz Czeslaw Hałaciński.

W W a k s m u n d z i e  ks. Michał K rupa kieruje 
I I I .  Zakonem, zaprowadzonym przez O. fjetusa O l
szewskiego w r. 1891. Do 4 listopada b. r. przyjęto 
399 osób, z których 245 złożyło professyę.

W O l e s k u  w kościele 0 0 .  Kapucynów przyjęto 
4 października b. r. 4 osoby, a  je d n a ' złożyła pro
fessyę.

Niniejszy numer Dzwonka III .  Zakonu ua 
miesiąc grudzień b. r. nie zawiera w sobie nic prze
ciwnego wierze św. i dobrym obyczajom ; mniemam, 
że może być drukowanym.

Kraków 21 listopada 1895.
X .  Woje. Siedlecki,

Cenzor ksiąg treści religijnej.
L. 4989.

POZW ALAM Y DRUKOW AĆ. 
Kraków, dnia 21 listopada 1895.
(L. 8.) Książę Biskup :

f  J A N .
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Kraków. — Druk W. L. Anczyca i Spółki. 
Nakładem zak. 0 0 .  Bernardynów.



P ro śb y  do Boga na m ies iąc  grudzień j
W imię Ojca f  i Syna + i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże I Przed Tronem Twe

go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
my dziatki I I I  Zakonu o . . .  (tu wymień inteucyę 
na każdy dzień oznaczoną). Bacz nas wysłuchać 
o Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepo
kalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca -zego 
św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Maryo, Chwała Ojcu etc.

1. N. I Adw. 8. Eligiusza bisk.. Wszystkich Świę- ■ 
tych trzech Zakonów Ś. O. Franciszka. O gorącą 
miłość ku P. Bogu.

2. P. S. Bibianny. Dzień zaduszny terc. Bacz dać 
wieczny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. W. S. Franciszka Ksawerego. O skupienie duszy.
4. Ś . S. Barbury, bl. Franciszka i tow. mcczen. 

1723. O opiekę P. Jezusa nad Zakonem św. Fran
ciszka.

5. C. S. Piotra Chryz., bl. Humilisa z Bisignano 
1637. O rozszerzenie I I I  Zakonu.

6. P. S. Mikołaja. O odwrócenie klęsk od narodu 
naszego.

7. S. Wigilia. 8. Ambrożego. O nawrócenie niedo
wiarków.

8. N. 2 Adw. Uroczystość Niepokolanego Poczęcia
N. M. P. O wytrwałość w dobrem.

9. P. S. Leokadyi, b l  Elżbiety Waldsech I I I .  Z. 
1420. O nawrócenie błądzących.

10. W. N. M. P. Loretańskiej. O wysłuchanie tych, 
którzy się naszej modlitwie polecają.

11. Ś. S. Damazego O światło w wątpliwościach.
12. C. Znalezienie ciała S. O. N. Franciszka 1820. 

O szczerą pokutę i skruchę.

ii§»--------------------------- — ----------------- — — i—



| 13. P. S. Ł u cy i, S. Bartolusa, proboszcza z  1 1 I 
Zakonu 1428. O zdrowie, 

i 14, S. 8. Nikazego, bl. D elfiny de Glandeves 1360. 
<' różne doczesne dary.

15. 3. 3 Adw. S  Ireneusza. O ducha pokory św.
f .  S. Euzebiusza. O zdanie się na wolę Bożą. 

i. W. S. Adelajdy. O zamiłowanie ubóstwa i um ar
twienia.

18 Ś. Such. S. Łazarza. O zwycięstwo w pokusach, 
i t  C. S. Nemezyusza, bl. K onrada z o ffidy 1306 

O zachowanie od klęsk rozlicznych.
20. P. Such. S. Teofila. O nawrócenie pijaków.
21. ,S- Such. S. Tomasza. O spokój duszy.
22. fi. 4  Adw. S. Zenona, bł. Jana od Tokoju 1427. 

O powstanie z brzydkich nałogów.
23. P. S. W iktoryi, bł. M ikołaja F aktora 1583. 

O wytrwałość we wierze.
24. W. W igilia. S. Adam a i E w y. O pomoc dla nie

szczęśliwych i ubogich.
25. Ś. Boże Narodzenie. O pojednanie i zgodę zwa

śnionych.
26. C. Ś. Szczepana. O dobrą spowiedź.
27. P. S. Jana Emany. O godne przyjmowanie P. 

Jezusa w Komunii św.
28. S. 58. M łodzianków. O gorliwe spełnianie obo

wiązków.
29. N. S. Tomasza. O oddalenie od nas wszelkich 

chorób.
30. P. S. Sabina. O cierpliwe znoszenie krzyżów.
31. W. S. Sylwestra. O zbawienie duszy.

owe

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: O. Hieronim Zmarz.
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